
Nr. 336 Kraków, czwartek 7 grudnia 1905, Rocznik XIV,

Redakcya: Kraków, Grodzka 55. 
Administracya: Sławkowska 29. 

Dział inseratowy: Poselska 15.
Adne a* telegramy: N aprzód  Kraków .

Is to ta :  BsM cy! Sir, 336, AdniolstrM jl Hr. 124. 
Prenumerata wynosi miesięcznie:

* odaytką 2 kor, k* odsyiki. 1 kor. 60 b, 
«a gtimicą 2 mk. 30 fea , 3 fr. 50 ctm., 2>/a sz j), 

70 ot. ameryk.
P n u m n t s  tygodniow a w K rakow ie 40 k a ł. 

K onto wrakowe Nr. 834.095.
N um er pojedynczy 8  halerzy, 

p o iiedsia łkow y i pćświąteozny 4 k a le m .

O głoszenia (inseraty)
kosKtoją od miejsca w iem a jednosEpaltowage 
drobnym drukiem (petitem) ca pierwszy rac pe 
20 halerzy, następny po 10 hal. -  Nadesłana 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. ca każdy rac. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy rac. 
Załąsznikl (prospekty i t. d.) przyjmuje się sa 
eenę 2 kor. ca 100 egzemplarzy dla zamiejsee- 
wyek a 1 kor. sa 100 egseuplany dla miej- 

■eswyeh prenumeratorów.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie o godz. 71/, rano, a  w poniedziałki i dni poświąteczne o godz, 10 rano.

Reklamacje otwarte są wolne od opłaty p o
astowej. -  Redakeya rękopisów aie swmea 

1 bezimiennych listów nie uwzględnia.

Do w alki!
Debata parlamentarna nad deklaracyą pre­

zydenta ministrów bar. Gautscha wykazała, 
że w Izbie posłów jest potrzebna większość  
za powszechnem,  równem prawem 
wyborczem.  Nawet reakcyjne stronnictwa 
nie miały odwagi wprost wystąpić przeciw 
temu żądaniu, które jest żądaniem wszystkich 
ludów zamieszkujących Austryę. Tylko Koło 
polskie intryguje rozpaczliwie przeciw refor­
mie wyborczej i niecałe trzy miesiące, jakie 
jeszcze pozostają do czasu wniesienia goto­
wego projektu rządowego w radzie państwa, 
wyzyskiwać ono będzie celem zepsucia i sfał­
szowania tego przedłożenia, ile tylko się da. 
Widząc, że kurye już się uratować nie da­
dzą, pragnie Koło polskie przemycić do re­
formy wyborczej przynajmniej poś r edn i e  
wybory dla Galicyi. Oto pozycya zagrożo­
na. O nią musi się stoczyć walka i to na­
turalnie przedewszystkiem w Galicyi samej.

Ludność Galicyi, miejska i wiejska, musi 
się bronić przeciw tej próbie sfałszowania 
prawa wyborczego. Miasta i wsi muszą wy­
stąpić do energicznej walki. Trzeba zdema­
skować szlachciców z Koła polskiego, trzeba 
udowodnić, że nie reprezentują oni woli kra­
ju, ani żadnej warstwy jego ludności, z wy­
jątkiem garści familij szlacheckich, że mie­
szczaństwo i inteligencya, robotnicy i chłopi 
w Galicyi żądają powszechnego, równego, 
bezpoś redniego ,  tajnego głosowania, że 
protestują przeciw usiłowaniu obrabowania 
ich z prawa wyborczego zapomocą wyborów 
pośrednich.

Czas najgorętszej walki jest nie za nami, 
lecz dopiero przed nami. Kuch masowy musi 
sparaliżować zakulisowe intrygi szlachty.

Ten ruch masowy, w którym się objawia 
wola Indu, usiłują jego wrogowie przedsta­
wić jako „teror“. Gdy mniejszość narzuca 
swą wolę większości, to wszystko jest w po­
rządku, a jeżeli większość swoją wolę chce 
objawić, to jest to — teror... „Słowo polskie" 
żali się, że „rząd pobłażał terorowi, wywie­
ranemu na społeczeństwo przez socyalistów". 
Istotnie, dziś są w Europie takie czasy, że 
rządy „pobłażają terorowi socyalistów". W Ro- 
syi także car i Witte „pobłażają terorowi 
socyalistów", dają im konstytucyę zamiast 
ich powywieszać — ku wielkiemu ubolewa­
niu „Słowa polskiego"...

Pusta gadanina o „terorze" nie zdoła zmy­
lić opinii publicznej. Lud miejski i wiejski 
Galicyi objawi swoją wolę i nie pozwoli się 
steroryzować garści szlachty i jej najmitom 
dziennikarskim.

Przegląd polityczny.
Głosy prasy wiedeńskiej o mowie Dziedu-

SZyckief|0. Poniedziałkowa mowa prezesa Koła 
polskiego była tak  płytka i  nielogiczna, a zawie­

ra ła  ty le nonsenBÓw i wprost fałszów history­
cznych, że p rasa wiedeńska jednomyślnie drwi 
z te j mowy.

„N. fr. P resse" pisze: Mowa hr. Dzieduszy- 
ckiego przyniosła rozczarowanie. H r. Dzieduszy 
cki s ta ra ł się wprawdzie na podstawie historyi 
dowieść, że powszechne prawo głosowania w pań­
stwach, gdzie ono jnż istnieje, nie okazało się 
tą  ochroną dla wolnościowych ideałów i wolno­
ściowego rozwoju, ale w gruncie rzeczy nie o- 
świadczył się wprost przeciw niemu... Połączenie 
reformy regulaminu i rewizyi konstytncyi z re­
formą wyborczą je s t wobec stosunków w naszym 
parlamencie panujących negacyą reform y...

„Zeit" pisze: W czorajsza mowa hr. Dziedn­
szyckiego zaw ierała więcej wody niż piorauów. 
Między hrabinam i może ten  hrabia nchodzić za 
uczonego. Szerokiej publiczności jednak działa na 
nerwy, gdy się słucha jego przekręcań, jego za­
rozumiałego powierzchownego sądo, jego h isto­
rycznego kaglarstw a...

„A rbeiter Zeitmig" pisze: H r. Dzieduszycki u- 
waża „stan, w którym  wszystkie w arstw y lud 
mości przy zupełnej dojrzałości politycznej ró ­
wnomiernie m ają brać udział w ustawodawstwie 
za „ostateczny cel". J e s t on więc w teoryi bez­
warunkowym zwolennikiem powszechnego i i'ó 
wnego praw a wyborczego. J e s t to znaczny po­
stęp, gdyż Jeszcze prsed kilku miesiącami „do­
wiódł", że powszechne i równe prawo wyborcze 
„sprzeciwia się naturze społeczeństwa". H rabia 
Dzieduszycki nie zadowolnił się argumentam i fi­
lozoficznymi, lec* zaprodnkował także masę argu 
mentów historycznych: Francuską rewolucyę czer­
w cow ą, cezaryzm napoleoński, anarchię w H i­
szpanii, komunę p ary sk ą , rewolucyę rosyjską; 
przeoczył natom iast upadek państw a rzymskiego, 
wojny krzyżowe i wojny chłopskie, jako argu ­
menty przeciw powszechnemu głosowania. Jako 
największy zarsn t podniósł h r. Dzieduszycki, że 
wprowadzenia powszechnego głosowania —  sami 
socyaliści pożałują!

Jak się szlachta chce bronić przeciw re ­
formie wyborczej. „G azeta narodow a", której 
hr. P iniński w tych ciężkich czasach zapewne 
podwyższył subw encję, odradza Kołu polskiemu 
robić obstrnkcyę, gdyż ta  „stworzoną jest dla 
uliczników, Koło polskie nie może wejść na tę 
drogę, tem bardziej, że mob wiedeński nie będzie 
sta ł ze swemi sympatyami po stronie te j taktyki 
posłów polskich* (a lu z ja  do wypadków w listo­
padzie 1897, gdy lud wiedeński poparł posłów 
socyalistycznych przeciw Badeniemn). Cóż więc 
pozostaje kołowcom ? „Droga do korony —  woła 
„Narodówka" —  stoi naszej deiegacyi otworem 
i naród (!) oczekuje, że Koło polskie spełni swój 
obowiązek".

Owszem, niech idą, hr. W ojtek był tam  już 
z h r. Wodzickim. Ale Koło polskie nie je s t na­
rodem i nie ma praw a przemawiać w jego imieniu.

W sprawie reform y wyborczej wydał klub 
posłów ruskich manifest, w którym wzywa pro­
le ta ry a t i chłopów wschodniej Galicyi do walki, 
a  do ndziału zaprasza ruską inteiigeucyę, mie

szczaństwo, duchowieństwo i cały naród. „Żadna 
chałupa nie śmie się wyłączyć z tej wspólnej 
walki!" —  woła manifest. W  najbliższych dniach 
odbędą się zgromadzenia ruskie w P r z e m y ś l u ,  
S t a n i s ł a w o w i e ,  S t r y j u ,  C z o r t k o w i e ,  N o ­
w e m  S i o l e  (pow. Zbaraż), C h o r o s t k o w i e  i 
H u  a i a t y n i e .

Dnia 3 grndnia odbył s i ę w N a r a j o w i e  (pow. 
Brzeżany) wiec przy udziale 500  chłopów. Uchwa­
lono rezolucyę za powszechnem, równem, tajnem  
i bezpośredniem prawem głosowania, orass protest 
przeciw uroszczeniom szlachty polskiej w Galicyi 
zachodniej.

Z sejmu pruskiego. W  zamku cesarskim w 
białej sali nastąpiło wczoraj otwarcie sejmu p ra ­
skiego mową tronową, odczytaną przez ks. Bii- 
lowa. Mowa tronow a zapowiada na przyszły rok 
podwyższenie dodatku kwaterunkowego niższym 
urzędnikom o 5 0 % . podwyższenie płac nauczy­
cieli indowych, szereg inwestycyj, dalszą akc ję  
dla polepszenia stosunków mieszkalnych robotni 
ków i niższych państwowych nrzędników i zmia­
nę przepisów podatków. Mowa kończy się ustę­
pem: Szereg sprzedaży dóbr w prowincyach wscho­
dnich wywołał ostatnim i czasy słuszne wzburza- 
nie. Wzmocnienie własności niemieckiej w raa z 
fachową kolonizacyą w ew nętrzną stanowi jedno 
z najpoważniejszych zadań rządu. Może być je 
dnak spełnionem tylko wówcsaa, jeżeli niemieccy 
właściciele w wyższym niż dotąd stopnia będą 
świadomi siwych obowiązków narodowych i będą 
w iernie i  w ytrw ale bronili swej własności, celem 
utrzym ania jej dla narodu niemieckiego. Rząd 
liczy, że to przekonanie, które zapewne, po­
dziela także sejm, wniknie we wszystkie koła 
niemieckie i będzie udowodnione czynem. Mowę 
tronową, zwłaszcza ostatn i ustęp, przyjęto ofela 
Bfeami.

List! z Podkarpacia.
Drohobycz, 3 grudnia. 

Borysławskie pożary. —  Stróże bezpieczeń­
stwa. —  Drohobycka rada gminna. —  Sko- 

wyczenia pismaka.
Dopiero przed tygodniem donieśliśmy o całym 

szeregu pożarów w Borysławiu, których nie mo 
żna przypisać „podpalaczom", bo ci siedzą w are­
szcie w S tryju. W  ubiegły piątek znowu powstał 
pożar „Na Potoku" w szybie wybuchowym bar. 
H irseba (przedsiębiorstwo Elgin Scott). Przyczy­
na: podczas spuszczenia św idra urw ał się pas, 
co dało niezwykły rozpęd całej maszyneryi, a 
czego nie można już było wstrzymać t. zw. szlej- 
tą. Ostrzeżono wczas robotników i pozostawiono 
wszystko na pastwę losu. Po silnej eksplozyi ga­
zów wybuchł pożar; w szybie wybuchowym nie 
można było pożaru stłumić, ograniczono się więc 
na zlokalizowaniu pożaru. Na szybie, w którym 
powstał pożar „fajerwerkowało" jeszcze w nie­
dzielę wieczorem.

Stróże bezpieczeństwa publicznego z Borysła­
wia i W olanki pozazdrościli laurów  swoim ko­

legom: lwowskim, krakowskim i przemyskim i u- 
rządsają  napady ua spokojnych przechodniów. 
Dnia 23 z. m. n a  Potoku napadnięty zoBtał ro­
botnik Tomasz Libośka przez polic jan ta n r. 9, 
k tóry go z całą siłą strącił z chodnika, tak, że 
L ibośka doznał zwichnięcia obu nóg w kolanach. 
Gdy przeciw policyantowi wniesiono skargę do 
urzędu gminnego, oświadczył tam sierżan t poli­
cyi Szemelowski: „O wa, co się stało, ja k  się 
tak  litujecie, to go weźcie sobie do waszego so­
cyalisty c.znego szpitala Kasy chorych i tam się 
nim opiekujcie". W obec dziwnego zachowania się 
p. Biedermann, który jako gospodarz gminy i 
bezpośredni przełożony borysławsklch policjantów , 
mimo rozlicznych skarg, nie uznał za stosowne 
nauczyć ich innego, więcej na europejski sposób 
spełniania funkcyj stróżów bezpieczeństwa pu­
blicznego—  robotnicy noszą się z zamiarem zor­
ganizowania samoobrony. A czy na tem dobrze 
wyjdą policyanci bory sławscy, to niech o to za ­
pytają stójkowych w K rólestwie Polskiemu

W  W olance inny policyant w niedzielę 26 a. m. 
bez powodu przyaresztował w iertacza Ja n a  Ja- 
zowieckiego, związał go i w areszcie gminnym 
pobił w straszny sposób. Za ojcem pobiegł 10- 
letni synek i jego również w straszny sposób 
pobił policyant. Następnie odstawił policyant Ja 
zowieckiego do sądu w Drohobyczu. W  Drohoby­
czu po 24-godzinnym areszcie, sędzia śledczy 
po zbadania sprawy wypuścił Jałowieckiego, wy­
rażając przytem  swe oburzenie z powodu bez­
podstawnego aresztowania. Sprawa ta  znajdzie 
swój epilog w sądzie.

W ybór „nowej" rady gminnej w Drohobyczu 
został już zatwierdzony, a  onegdaj dokonano wy­
boru gospodarzy miasta. Ponownie wybrano bur­
mistrzem (strohm&nem) piłkarza Niewiadomskiego, 
zastępcą (rzecsywistym burmistrzem) Fettersteina, 
a pierwszym asesorem Jachnę. Reda zatem je st 
„nowa", ale gospodarze m iasta są ci sami i go­
spodarka gm inna pozostanie ta  sama, o której 
już wiele pisaliśmy.

„Tygodnik samborsko drohobyckt" nie maże 
przeboleć okropnego strachu, jakiego filistrzy dro- 
hobyccy doznali przed dniem 28 listopada 1 ję ­
czy z żalu, że starosta  nie zagw arantow ał urzę- 
dowensi obwieszczeniami utrzym ania spokoju przy 
pomocy piechoty, kaw aleryi i arty lery i z haubi­
cam i Skrybie nie wystarczyło to, że sami robo­
tnicy utrzym ali spokój i poważnie odbyli mani- 
festacyę; pismak chciał żero, a że go nie dostał, 
więc skowyczy w swej budce. X . Y.

Z literatury i sztuki.
Z teatru  komunikują nam : „Rosmersholm", 

w strząsający dram at H. Ibsena dotąd nie grany 
na żadnej scenie polskiej, ukaże się w K rako­
wie w najbliższą sobotę. Arcydzieło Ibsenowskie 
wymaga obszerniejszego rozbioru, na który nie 
może wystarczać pobieżna teatra lna  notatka. 
„Rosmersholm" wystawiony będzie z podwójną 
starannością, gdyż jnż od zeszłego tygodnia pro­
wadzi szereg prób dyrektor Solski osobiście. W

A N D R Z E J  S T R U G .

NA STACYI.
(Dokończenie).

Ostatecznie przez parę miesięcy wył z nu­
dów w jakichś okropnych Suwałkach, orząc 
dziewiczą glebę tamtejszych stosunków. Tam 
też z nudów zaczął kasłać, chorować, położył 
się raz na tydzień, położył się drugi — na 
trzy tygodnie.

P arty jn i lekarze rozebrali go do naga, prze­
wracali go przez godzinę po twardej kanapie 
i  robili miny tak  poważne, jakie tylko po­
trafią wyrabiać doktorzy młodzi, niezepsuci 
przez praktykę.

—  Wyjazd. Najlepiejby było do Reinerż.
— Czy nie do Meranu, kolego?
—  Reinerz, kolego. Czyż nie czytaliście w 

ostatnim  zeszycie „Czasopisma lekarskiego"?
—  Meran, kolego. Czytajcie szósty zeszyt 

„La cliniąne", gdzie profesor Delavallier w 
obszemem studyum...

—  Za pozwoleniem... u wszystkich dya- 
błów, gadacie panowie, jak  nad łożem Rock- 
fellera...

— A więc Zakopane.
—  Tak. Przedewszystkiem powietrze.
—  I  porzucenie wszelkich, wszelkich spraw.
— Wypoczynek absolutny!
— W ycieczki w góry...
—  Byle nie za forsowne... 
Nie tak  to łatwo „wyciec" w te góry. Oto 

pan z bufetu podchodzi szybko do pana z

papierosem. Gadają gorączkowo. Już się na­
wet nie ukrywają. No, trza będzie wstawać, 
iść, a szkoda...

Kanapa stacyjna, o obluzowanych spręży­
nach, wydawała mu się błogo wygodną. Nie­
pomna na nic bierność, rozkosz myślenia o 
niczem, owładła nim całkowicie. Z przyje­
mnością, wyzwolony od wszelkich trosk i za­
biegów, przypatrywał się zdenerwowanym 
panom, bukietom makartowskim na bufecie, 
wypcbanej sowie, sterczącej między butelka­
mi, lampom elektrycznym, żelaznym belkom 
sufitu... I błogo mu było pomyśleć, że odtąd 
od tego tam momentu, kiedy wyrzekną nad 
nim sakramentalne „pożałujtie!" — będzie na 
długi, nieokreślony czas uwolniony od wszel­
kich samodzielnych ruchów, od wszelkich za­
miarów, planów, od wysiłków obmyślania i 
od wysiłków wykonywania...

— Nie ruszyć palcem — co za rozkosz!
Teraz dopiero, w ciągu tego kwadransa 

biernego oczekiwania, uwierzył w to, co mn 
oddawna aż do znudzenia powtarzali towa­
rzysze, towarzyszki, lekarze.

Tak jest, zmęczony jestem, zagnany jestem, 
jak wilk, ścigany przez trzy dni i noce.. 
Widać, że jnż nie mogę, inaczej cośbym je­
szcze radził, a przynajmniej się denerwował.

Siedział i zdawał się drzemać. Spokój ten 
denerwował w niemożliwy sposób szpiclów. 
Jasnem było, jak dzień, że on się na wszy- 
stkiem już oddawna poznał, że każdego z 
nich oddawna obserwuje. I żeby jakieś po­
ruszenie, żeby choć cień zdenerwowania, że­
by bodaj ten zwykły u przyłapanego ruch — 
do kieszeni — coś zniszczyć, coś podrzeć... 

I — Coś on zamyśla, coś on knnje, pilnujże

się jeden z drugim, ani krokn ode drzwi — 
nakazuje szeptem „starszy".

— Na każdy rnch uważać; jak tylko sią- 
gnie do kieszeni, chwytać za ręce! Po cichu, 
bez skandalu, a trzymaj mocno... Ten może 
strzelać...

I niepokojąc się coraz bardziej, biegł do 
telefonu naglić naczelnika.

— Już jadę... Co on?...
— Siedzi przyczajony, ale nic nie wia­

domo;..
— Co pan myślisz?...
— Myślę, że będzie strzelał, to gruba ryba...
—- Żywym brać, może się otruć, nważać,

uważać! Na ręce patrzeć!
— Uważamy, tylko trzeba prędzej, na mi­

łość Boską!...
— Za kwadrans będę.
W bufecie służba szczękała talerzami, ły­

żeczkami, przez salę przejdzie ciężkimi kro­
kami tragarz w niebieskiej bluzie i w ol­
brzymiej, pustej hali rozgłośnie stukają gru­
be buty. Jakiś kolejarz, pełniący nocną służ­
bę, podejdzie do bnfetn zakropić się kieli­
szkiem.

— Czystej...
Wypije — a zakąsając, obejrzy się ostro­

żnie poza siebie na kanapę, kędy siedzi ta­
jemnicza figura. O obławie wiedzą jnż na 
całej stacyi. Wiedzą w telegrafie, w kasie 
bagażowej, w ekspedycyi. Szepczą urzędni­
czki, szepcą — senzacya. Coraz to któryś 
przemknie się przez salę i znika wraz ze 
swojem rozciekawionem i wystraszonem spoj­
rzeniem.

Moment zniecierpliwienia. Na cóż oni cze­
kają? Aż sam podniesie się i odda im się

w ręce? Aż powie: bierzcież mię raz... Prze­
cie jnż dosyć komedyi. Udało się wam nare­
szcie. Udało się, to bierz, trzymaj...

Moment gwałtownego ocknienia. Jak bły­
skawica, wystrzeli myśl: omamienie, nerwy. 
To się zdarza. Niema szpiclów, niema obła­
wy, niema nic — halucynacye zmęczonego 
mózgu i nic więcej. Wstać a iść, wstawać 
a iść. Nikt nie zatrzyma.

I znowu spokój, znown półuśmiech znudze­
nia. Czy to nie wszystko jedno? I chce mn 
się ziewać, ziewać...

Nagle głuchy grzmot wypełni! przestrzeń, 
zadudnił pod sklepieniem i ucichł nagle, sko­
nawszy w przejmującym syku po kątach sali.

I  nagle zaroiło się od ludzi. Jakby kto 
piaskiem sypnął; potok zgiełkliwy, niepo­
wstrzymany, wtargnął potrójnemi drzwiami. 
Idą, biegną, śpieszą zdyszani — pakunki, 
worki, walizy, kobiety, dzieci — nawoływa­
nia. Gromady objuczonych tragarzy lecą w 
pośpiechu, potrącają się, prześcigają, jak w 
popłochu, jak w ucieczce.

To pociąg od granicy.
Przez sekundę, patrzał szeroko rozwartemi 

oczyma na niepojęty tłum, jak we śnie, nie 
rozumiejąc...

I buchnie nagle przytłumiony płomień po­
żądania. Rozprostuje się w mgnieniu oka sta­
lowa klinga woli i obudzi się siła... A olśnie­
wające błyskawice nadziei poderwą go, po­
niosą i w każdem uderzeniu zdyszanego serca 
wołają: śpiesz się, śpiesz! śpiesz się, śpiesz!...

Utonął w zgiełku, zmieszał się z tłumem, 
wrósł w szarzyznę ludzką i dał się nieść, nieść...

Oto drzwi — oto drzwi...
(Z  grudniowej „Krytyki")*
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roli U lryka B randta występować będzie miody li­
te ra t p. T . Trzciński, który b ral ndział w pra- 
caeh przygotowawczych. Główne role spoczywają 
w rękach pp. W ysockiej i Broniczowej oraz pp. 
Kosińskiego, Sosnowskiego i Bończy.

W  poniedziałek odbyła się pierwsza próba ze 
„świeckiej krotofili", napisanej przez A. Nowa- 
czyńskiego p. t . :  „Jegomość pan R ej w B a­
binie".

Wojsko przeciw Pradze.
Telegramy doniosły, że rząd zmobilizował 

kilka pułków piechoty z korpusu krakow­
skiego i wiedeńskiego celem wysłania ich do 
P rag i dla „przywrócenia porządku". Są to 
pułki z K r a k o w a  (Nr. 13 i 56), z Ołomuń­
ca, Lincn, W iener-Neustadt i t. d., dalej 
300 żandarmów, ściągniętych z całych Czech, 
a  wreszcie nam iestnik hr. Coudenhove otrzy­
mał pełnomocnictwo do z a p r o w a d z e n i a  
s t a n u  w y j ą t k o w e g o  wedle swego u- 
znania.

Cel tej mohilizacyi jest niejasny. Podczas, 
gdy jedni sądzą, że arm ia ta  wyruszy prze­
ciw Węgrom, zdaje się innym, że ma ona 
bronić zagrożonych sklepów praskich przed 
tamtejszym tłumem. O ile skierowaną jest 
przeciw Pradze, jest ta  mobilizacya zupełnie 
zbyteczną i polega na intrydze Coudenhove’a. 
Panek ten, chcąc przeciwdziałać w spania­
łemu ruchowi za reformą wyborczą, wymyślił 
sobie rozruchy, albo w najlepszym razie zro­
bił z drobnych zamieszek wielką rzecz, aby 
w ten sposób pomódz swoim kamratom z wiel­
kich posiadłości. Na spółkę z osławionym 
dyrektorem polieyi praskiej K rzikawą fabry­
kuje nam iestnik sensacyjne depesze do wie­
deńskich dzienników i  z każdej wybitej szy­
by, albo z wybryku term inatorów robi „re- 
wolucyę“ i powoduje wysłanie całej armii.

Sprawą tą  zajęli się już posłowie i  nie o- 
m ieszkają przedstawić jej w prawdziwem 
świetle.

Ważne dla agitatorów!
„Czerwony adwokat" wraz z „Ustaw ą o zgro­
madzeniach" i notatnikiem r a z e m  o p r a ­
w i o n e !  Niezbędny podręcznik dla agitacyi!

Cena 60 hal.
Do nabycia w adm inistracyi „Naprzodu", 

Kraków, Sławkowska 29.

KRONIKA.
Do jutrzejszego numeru „Naprzodu" za łą­

czymy w osobnym dodatku mowę tow. posła dra 
A d l e r a  wygłoszoną w parlamencie za powsze­
chnem prawem wyborczem, do n i e d z i e l n e g o  
zaś nom em  ostatn ią mowę tow. D a s z y ń s k i e ­
go  w przekładzie ze stenograficznego protokółu.

Posiedzenie dzisiejsze krakowskiej rady  
miejskiej rozpocznie się o godz. 6, gdyż o godz. 
4 1/* zbiorą się radcy na al. Jagiellońskiej, ce­
lem zwiedzenia przebudowanego gmachu starego 
teatru .

Komisya inwestycyjna krakowskiej rady miej­
skiej uchwaliła przedstawić radzie miejskiej wnio­
sek o wyznaczenie 65 .000  K  na wewnętrzne 
urządzenie starego teatru  przy piacn Szczepań­
skim, oraz 93 .000  K na wybudowanie kanału w 
nowych budynkach wojskowych, z powoda ewa- 
knacyi W aw elu postawionych.

Ferye Świąteczne. Ponieważ w tym roku wi­
gilia Bożego Narodzenia przypada na niedzielę, 
przeto ministerstwo oświaty zarządziło, że w tym 
rokn w szkołach średnich ferye świąteczne m ają 
się rozpocząć o dzień wcześniej, niż w innych 
latach, t. j. nauka ma się zakończyć d. 22 g ra ­
dnia.

Z Uniwersytetu ludowego. W  piątek dnia 
8 grudnia b. r. odbędzie się zebranie czytelni­
ków Biblioteki i Czytelni pism U niw ersytetu lu ­
dowego w sali Czytelni pism, Grodzka 43 I I  p. 
Początek o godzinie 7 wieczorem. Celem powyż­
szego zebrania je s t omówienie potrzeb Biblioteki 
i Czytelni pism.

Fundusz agitacyjny równouprawnienia ko­
biet. Otrzymujemy następujący komunikat:

Celem prowadzenia systematycznej, zorganizo­
wanej akcyi, mającej na celu zdobycie dla ko 
b iet wszystkich tych praw , których je  dzisiejszy 
ustrój społeczny pozbawia, potrzebne są znaczne 
środki m ateryalne. Urządzanie zgromadzeń, od­
czytów, wydawanie broszur, odezw, sprawozdań, 
pochłania wielkie sumy pieniężne. S tow arzysze­
nia kobiece ze swych środków łożyć na to nie 
są w stan ie . To też obowiązkiem ogółu kobiet 
je s t zasilanie tego funduszu i ustawiczne pam ię­
tanie o nim przy wszelkich okazyacb. Każdy 
grosz przyczyni się do przyspieszenia wyzwole­
nia kobiety, a przez to do pomnożenia zastępów 
świadomych, wolnych obywateli kraju . F undu­
szem agitacyjnym  zarządzać będzie „Czytelnia 
dla kobiet w K rakow ie". Tam też wszelkie da­
tk i adresować należy. (Kraków, ulica Jagielloń­
ska 5).

Syonistyczne pisemko żargonowe, wychodzące 
w Krakowie, zamieściło sprawozdanie ze zgro 
usadzenia kobiet, odbytego w sali hotelu K leina 
dn. 26 listopada. Sprawozdanie to, pełne oszczerstw 
i napaści, je s t od początku do końca skłamane.

Z Izby lekarskiej. D nia 2 grudnia w obe­
cności delegata rządowego, starszego lekarza po­
wiatowego dra Bielańskiego nastąpiło ukonsty 
tnowanie nowo w ybranej Izby lekarskiej zacho- 
dnio-galicyjskiej.

Prezydentem  Izby wybrano prof. dra Bolesła­
wa W icherkiewicza; wiceprezydentem dra Stefa­
na Schoengats; sekretarzem  dra Adama Langie- 
go; skarbnikiem dra Józefa Różeckiego; członkiem 
wydziału Izby dra W iktora Lodzińskiego (z 
Myślenic); delegatem do krajow ej rady zdrowia 
dra Adolfa Dietziusa (z Jarosław ia); zastępcą 
delegata d ra S tanisław a Jabłońskiego (z Rze­
szowa).

Binro Izby mieści Bię w Domu lekarskim  przy 
ul. Radzi wiłłowskiej i. 4 ; godziny urzędowe od 
1 do 2 z wyjątkiem niedziel i świąt.

Śledztwo policyjne. „W iek nowy" donosi, 
że lwowska dyrekeya polieyi wytoczyła śledztwo 
wstępne przeciwko całemn szeregowi osób, za 
rzekome wznoszenie okrzyków i przerwanie obrad 
sejmowych, podczas pam iętnej demonstracyi w 
dnin 23 listopada. Śledztwo prowadzi radca po- 
licyi W en z , k tóry  przesłuchiwał „obwinionych".

Podwyższenie naieźytości manipulacyjnych 
przez m inisterstwo kolei, z  izby handlowej 
komnnikują nam: Dnia 9 grudnia b. r. o godz. 
5 popołudnia odbędzie się w Krakowie, w lokalu 
„Hali zbożowej" (nowy gmach Izby handlowej 
i przemysłowej, nl. D ługa 1. I ,  parter) ankieta, 
zwołana przez Izbę handlową i przemysłową w 
Krakowie, w sprawie projektowanego przez mi­
nisterstw o kolei żelaznych p o d w y ż s z e n i a  na-  
l e ż y t o ś c i  m a n i p u l a c y j n y c h .  Będąca na 
porządku dziennym sprawa, stanow iła przedmiot 
obrad ostatniego posiedzenia państwowej rady 
kolejowej i przekazaną została do zaopiniowania 
specyalnema komitetowi z łona tejże rady, w 
skład którego wszedł również delegat Izby k ra­
kowskiej p. Maurycy D attner.

Za pośrednictwem zwołanej ankiety daną ma 
być delegatowi Izby możność poznania zdania 
interesowanych w te j sprawie sfer przemysło­
wych i wyniki je j stanowić będą dla niego dy­
rektyw ę przy obradach komitetu, odbyć się ma­
jących w W iedniu, dn 'a  12 grndnia b. r.

Z A W IA D O M IE N IA .
— R epertuar te a tru  Bialskiego w Krakowie.
C zw artek : „Czerwony b u k ie t11, kom edya w  3 ak tach

T. R ittn e ra .
P ią te k  o godz. 3 po po łudn iu : „K rólow a T a tr “ , w i­

dowisko fan tasty czn e  w  8 obrazach A. W alew skiego 
(ceny zniżone do połowy). P rzed staw ien ie  d la  dzieci.
0  godz. 7 w ieczór: „T am ten", sz tn k a  w 5 ak ta ch  Jó ­
zefa Maskoffa.

Sobota: „Rozmersholm“, sztuka w 4 aktach Hen­
ryka Ibsena (nowość).

N iedziela o godz. 3 p o p o łu d n iu : „ W ic e k i W acek “, 
kom edya w 4  a k ta c h  Z. P rzybylsk iego; o godz. 7 w ie­
czór „W esele", d ra m a t w  3 a k ta ch  St. W yspiańskiego.

— Uniwersytet ludowy Im. A. Mickiewicza w Kra­
kowie.

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  I n d o w e g o ,  C z y ­
t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  m ieści się 
przy ni. G r o d z k i e j  1. 43, I I  p.

B i b l i o t e k a  o tw arta  w  dn i powszednie od godz. 
3—9, w n iedzielę  i  św ię ta  od 9 —1.

C z y t e l n i a  pism  o tw arta  w  dn i powszednie od 
godz. 11—1 i  od 3 —9, w niedziele i św ię ta  od 9 —1
1 od 3 —9.

B i u r o  p o r a d y  d la  sam ouków  o tw arte  codziennie 
oprócz n iedziel i  św ią t od godz. 7 —8 wieczorem .

O w aru n k ach  k o rzystan ia  z B ib lio tek i i  Czytelni 
pism  U niw ersy te tu  indowego in form uje  Z arząd  b iblio­
te k i oraz biuro  T ow arzystw a (w godzinach urzędo­
w ych od godz. 4 —6). W  kw estyaoh, dotyczących 
B iu ra  porady, in fo rm u je  biuro  T ow arzystw a i  Biuro 
porady d la  sam ouków  w godzinach urzędowych.

W  biurze porad  d la  sam ouków dziś h isto ry a  l ite ­
ra tu ry : L ite ra tu ra  pow szechna, L ite ra tu ra  polska: A. 
G i e b u ł t o w s k i .

W  Sali M uzeum teehniozno-przem ysłowego, p rzy  ul. 
F ran c iszk ań sk ie j dziś o godz. 7x/2 w ieozór: p. F ra n ­
ciszek M ą c z y ń s k i ,  a rch ite k t: „E ste ty k a  m ieszkań".

W  Z w iązku stow. reb., Mały R ynek  6, dziś o go­
dzin ie  7 w ieczór: K l e m e n s i e  w i o z : „Alkohol a  
dzieci"._____________ ________________________________

B . G a b r y e ls k a  k u p u je , sp rze d a je  i  n a j­
m uje —  fo rte p ia n y , p ia n in a , h a rm o n ie  i  p ia -  
n o le  —  k ra jo w e  i  z a g ra n ic z n e  —  now e i 
p rz e g ra n e  —  za  g o tó w k ę  i  n a  sp ła ty  —  bez 
za liczk i.

izb a  posłów  
wobec reformy wyborczej.

Wiedeń, 6 grudnia. (Koniec wczorajszego po­
siedzenia Izby posłów).

W  dalszej polemice z p. Dziednszyckim, za­
pytuje poseł Daszyński, dlaczego właściwie na­
zywa Napoleona I II . tyranem , zwłaszcza jeżeli 
się weźmie pod uwagę stosunek jego do szlachci­
ców polskich. Cóż to za ty ran  był, do którego 
słów wielu polskich szlachciców w latach 1861 
do 1863 ty le przywiązywało wagi. On był prze­
cież Egerią, świętym duchom Czartoryskiego, ho­
telu Lam bert w Paryżu, Tarnowskiego, Koźmia- 
na i jak  się te  wszystkie podpory nazyw ają. 
Przecież to nie je s t tak  s ta ra  historya i w ła­
śnie z dzieł Koźmiana wszyscy znamy szczegóły 
owych czasów. Panowie z Koła polskiego nie po­
winni być tak  niewdzięcznymi i Napoleona I II . 
nazywać tyranem . Im to najm niej wypada.

Następnie odnośnie do wywodów p. Dziedu- 
szyckiego w  spraw ie powszechnego g ło so w a n ia  
w Niemczech wykazuje poseł Daszyński, że ta m  
praw a wyższośoi i t r a d y c y j  nie świeżo opieczo­

nych szlachciców, ale królów i książąt mnsi&iy 
nstąpić przed powszechnem prawem wyborczem 
i wszystkie Intrygi, które małe dwory zainsceni- 
zowały przeciw jedności Niemiec, musiały zamil­
knąć wobec p o t ę g i  j e d n o c z ą c e j  ż y w i o ł y  
p o w s z e c h n e g o ,  t a j n e g o ,  r ó w n e g o ,  b e z ­
p o ś r e d n i e g o  p r a w a  g ł o s o w a n i a .  W  któ 
rym właściwie wieku żyje hr. Dzieduszycki? czy 
żyje on razem z nami jnż w r . 1905, czy też 
jeszcze w X V III stuleciu, wieku kornpcyi i wszech­
władzy polskich magnatów, konfederatów i pol­
skich Spiskowców przeciw królowi polskiemu i 
sejmowi reform y? Czy nie mamy za sobą wieku, 
w k t ó r y m  n a  n a s z y m  s z t a n d a r z e  w y p i ­
s a l i ś m y :  „ Za  n a s z ą  w o l n o ś ć  i w a s z ą " .  
Czy nie dostarczyliśmy ty ln  szlachetnych żołnie­
rzy rewolucyi? Przecież na wszyBtkich polach 
walk, n a  których walczono o praw a ludowe, ta k ­
że Polacy walczyli i krew  przelewali. (Oklaski 
u socyalistów).

Poseł D a s z y ń s k i  sprzeciwia się następnie 
projektowi p. Dzieduszyckiego o wybieranie czę­
ści posłów przez korporacyę zawodowe.

S tale narodowe odgraniczenie byłoby w tym 
wypadku niemożliwem. I g r a j ą  z o g n i e m .  Do 
jakiejże korporacyi zawodowej właściwiej, należą 
panowie z Koła polskiego? Czy może Jockey- 
klub uzna się również za korporacyę zawodową? 
Czy te  fi o fetujące żywioły z Koła polskiego, któ­
re  raz są w Paryżu, raz w Monte Carlo, a  po­
tem znowu w Jockey klubie, aż z próżnemi kie­
szeniami i zepsutym żołądkiem w racają do swych 
dworów, wogóle są zdolne zorganizować się w 
korporacyę zawodzwą ? Ale zresztą państwo nie 
jest związkiem zawodowym, tylko związkiem spo­
łeczeństwa, mającym spełniać nie zawodowe ce­
le, ale tysiąckrotnie wyższe. Mówca sprzeciwia 
się też zatrzym aniu wyborów pośrednich. W i­
dzieliśmy, że po zaprowadzeniu n. p. bezpośre 
dnich wyborów w A ustry i, brało w nich udział 
5 7 %  wyborców, podczas gdy przy pośrednich 
tylko 3 0 % - W ybory pośrednie u ł a t w i a j ą  ko-  
r n p e y ę .  Czy hr. Dzieduszycki je s t tak  na i­
wnym, że sądzi, iż ruch ludowy z a t r z y m a  się 
p r z e d  b r a m a m i  s e j m ó w ?

Poseł Kolischer: On nie myśli o tem.
Poseł D a8Z yński: Skąd pan o tem wie, co on 

m yśii? Czy pan jesteś jego faktorem ? Czy za­
wsze tak  jest, że fabrykant galicyjski, k tóry do­
starcza papieru, dostarcza także m yśli? P an  prze­
cież jesteś największym wrogiem referm y. P an  
na wszystkich końcach agituje, panie dostawco 
instytueyj państwowych. Niech mnie pan nie 
przeryw a,

Mówca w yraża wątpliwość, czy mądrem jest 
poświęcać p i ę ć  m i l i o n ó w  c h ł o p ó w ,  d w o m  
t y s i ę e o m  w ł a ś c i c i e l i  w i e l k i c h  p o s i a ­
d ł o ś c i .  Ale jeżeli za emancypaeyę chłopów w 
t. 1848 trzeba było szlachcicom zapłacić 200 
milionów koron, a za wykupno propinacyi w r. 
1889, 134 milionów, to byłoby może praktycznie, 
aby od nich teraz ich praw a po prostu odkupić 
i puścić ich na zieloną paszę. Jeżeli p. Dziedu­
szycki raz twierdzi, że lud galicyjski nie jest 
jeszcze dojrzały do powszechnego głosowania, a 
równocześnie się domaga możliwie największej 
ilości mandatów dla tego ludu niedojrzałego, wy. 
wołuje to wrażenie nieszczerości. Galicya ma do­
tąd 78 mandatów, ale odliczywszy mandaty, przy 
padające na wielką własność i  Izby handlowe, 
p o z o s t a j e  w ł a ś c i w i e  55 i dla tego chciał­
bym do panów z Koła polskiego zawołać: Nie 
bawcie się w ciuciubabkę. N ie  b ą d ź c i e  t a k  
n i e s z c z e r y m i .  Jeżeli wam chodzi o powię­
kszenie siły naszego indu w państwie, w takim  
razie postawcie się na stanowisku całego narodu. 
Korzystajcie ze sposobności, b y  z m a z a ć  d a ­
w n i e j s z e  g r z e c h y .  Apeluję szczególnie do 
reprezentantów  m iast w Kole polskiem. Ludncść 
m iejska w Galicyi wynosi niemniej jak  1 ,600 .000  
dusz. »

Jeżeli panowie w danej chwili pozwolicie, aby 
w waszem imienia przemawiał tylko hr. Dziedu­
szycki, to pomyślcie także o przyszłości. L u ­
d n o ś ć  m i e j s k a  j e s t  j u ż  d o j r z a ł ą  i d o ś ć  
w y e m a n c y p o w a n ą ,  aby nie poddawać się 
nadal rządom p. Dzieduszyekiego i kliki sziache 
ckiej. Nasze dem onstracje w ostatnich m iesią­
cach za powszechnem glosowaniem nietylko do 
rady państw a, ale i do sejmów, dowiodły, że 
m i a s t a  m a s z e r n j ą  w w i e l k i e j  l i n i i ,  n a  
k t ó r e j  m a s z e r u j e  p r o l e t a r y a t  c a ł e g o  
p a ń s t w a  i że także w m i a s t a c h  żądają po­
wszechnego, równego, bezpośredniego praw a gło­
sowania. Nie zapominajcie, że w alka w Rosyi 
jeszcze nie jest rozstrzygniętą, że każda godzina 
donosi nam o nowych ofiarach, które ponoszą 
nasi rodacy w Królestwie Polskiem na ołtarzu 
wolności. To, co nasi rodacy po tam tej stronie 
Galicyi gą w stanie uczynić, to  m u s z ą  u c z y ­
n i ć  t a k ż e  P o l a c y  w G a l i c y i .  Dzisiaj albo 
nigdy nie wywalczymy sobie praw  —  ale wy­
walczymy. (Żywe oklaski n socyalistów).

Poseł Stiirgkh składa oświadczenie imie­
niem klubu wierno-konstytucyjnego, że za­
chowanie rządu w  sprawie reformy wybor­
czej wywołało zdziwienie w jego stronni­
ctwie, które jest zdania, że zewnętrzne siły 
przyczyniły się do tej nagłej zmiany w za­
patryw aniach rządu. Chodzi tn  o niebezpie­
czne usiłowania zastraszenia opinii publicz­
nej. Także m y u w a ż a m y  r o z w ó j  p r a w a  
w y b o r c z e g o  w k i e r u n k u  p o w s z e c h n o ­
ś c i  z a  k o n i e c z n y ,  ale mamy poważne o- 
bawy co do bezpośredniego przejścia do ró­
wnego praw a głosowania, a mianowicie ze 
względów państwowych, kulturalnych, naro­

dowych i ekonomicznych. — Zapowiedziane 
przez rząd przedłożenie dopiero okaże, czy 
i o ile rząd przy stosowaniu bezwzględnem 
zasady równości będzie mógł te obawy n- 
sunąć.

Poseł Zazw orka (czeski agr.) oświadcza 
się z a  p o w s z e c h n e m  g ł o s o w a n i e m  i 
za rozdziałem okręgów wyborczych wedłng 
gmin wiejskich i miejskich, bez względu na 
podatki.

Poseł Ofner oświadcza się z a  p o w s z e ­
c h n e m  g ł o s o w a n i e m ,  a przeciw przedłu­
żeniu osiedlenia i przymusowi wyborczemu.

Także poseł Płaczek oświadczył się z a  
p o w s z e c h n e m  g ł o s o w a n i e m  —  poczem 
obrady przerwano.

Wiedeń, 6 grndnia. Na dzisiejszem posiedze­
niu odczytano interpelacyę dra M i c h e j d y  do 
kierownika m inisterstw a sprawiedliwości w spra­
wie umieszczenia wyłącznie niemieckich napiBÓw 
na budynku sądowym w Cieszynie. Poseł B r e i -  
t e r  interpeluje w sprawie m obilizacji kilkn puł­
ków, celem w ysłania ich do Czech dla uśmie­
rzenia rzekomych rozruchów i zapytuje, dlaczego 
zmobilizowano także 2 polskie pnłki.

Nastąpiły dalsze rozprawy nad deklaracyą pre­
zydenta ministrów.

Poseł Herold (wszechniemiec) oświadcza, że 
jego stronnictwo jest wprawdzie z a  p o w s z e ­
c h n e m  p r a w e m  g ł o s o w a n i a ,  ale sprzeciwia 
się teroryzmowi socyalistów.

Poseł KlofaCZ występował przeciw prezyden­
towi ministrów, ponieważ ten upoważnił nam ie­
stn ika Czech do zawieszenia stann wyjątkowego 
w Pradze. Mówca podnosi, że w P radze panuje 
znpełny spokój. Oświadcza się za ogólnem pra­
wem wyborczem, jakoteż za zm ianą konsty tucji 
w duchu autonomicznym.

Na tem dyskasyę zamknięto.
H r. Sternberg, jako mówca generalny po­

lemizował z posłem drem Adlerem. Podnosił, że 
w kwestyi powszechnego praw a głosowania n a j­
silniejszym argumentem socjalnych demokratów 
je st terroryzm (!). Bronił niemieckiego obywatel­
stw a przed atakam i pcaia Adlera W ystępował 
ostro przeciw bar. Gantschowi, w yrażając się, że 
otrzym ał on w Izbie panów nietylko votnm nie­
ufności, ale i votnm pogardy.

Każdy świadomy celu narodowiec powinien 
walczyć przeciw socyalnym demokratom. A ustrya 
będzie tak  długo potężną, jak  dłogo narodowości 
będą w niej miały swe prawa. W szystkie naro­
dowości muszą połączyć się w walce przeciw 
międzynarodowej socyalnej demokracyi. A takuje 
K ram arza, iż wniósł nagły wniosek o powszechne 
prawo wyborcze, nie uprzedziwszy o tem stron­
nictw słowiańskich. Złamał on solidarność sło­
wiańską dla utrzym ania mandatu. W końcu wy­
stępował mówca przeciw atakom posła Daszyń­
skiego na hr. Dzieduszyekiego.

Po faktycznem sprostowaniu posła G l o e c k -  
a e r a  odroczono odbrady do ju tra .

Warszawa po stanie wojennym.
Warszawa, 4 grudnia.

Będziemy mieli dziennik socyalistyczny. W  so­
botę ukazał się prospekt „K uryera Codziennego" 
z napisam i: „P roietaryusze wszystkich krajów
łączcie się!" i „Polska P arty a  Socyalistyesna". 
Redakcya zapnwi&da, że wydawać będzie dzien­
nik, „który będzie jawnym i wyraźnym przed­
stawicielem interesów naszej klasy robotniczej. 
Będzie on s ta ł na gruncie programu Polskiej 
P a rty i Socyalistycznej".

W acław  S i e r o s z a t y s k i  został wypuszczony 
n a  w o l n o ś ć .  T ak  sama i redaktor O kręt zo­
sta ł uwolniony. W  jednym tygodniu to ich od­
dają pod sąd wojenny, to ich uw alniają...

Przestaliśm y się już dziwić...
Nie mamy poczty i nie mamy telegrafu — je ­

steśmy odcięci w ten  spoBÓb od reszty św iata, 
jesteśm y jak  gdyby w dużem więzienia, no bo 
i strażników i wojska nam nie brak  — nie brak 
nam również I „naczelnika" tego więzienia.

Nie dziwi nas również to, że policya chce za- 
strejkować, nio dziwi nas fak t taki, że rewirowi 
warszawscy nietylko nie chcą brać łapówek, ale 
naw et żądają, by ich zwolniono z obowiązku ro­
bienia, a naw et asystow ania przy rew izjach  po­
litycznych.

W czoraj, w niedzielę W arszaw a solidarnie 
manifestowała przeciw barbarzyńskim  pogromom 
urządzonym —  wedle urzędowej sta tystyk i — 
w 130 m iastach państw a rosyjskiego. W  ró­
żnych punktach m iasta odbyły się wielkie zgro­
madzenia ludowe, które następnie zeszły się na 
ul. M arszałkowskiej, gdzie uformowały olbrzymi 
pochód. Z czerwonymi sztandaram i i z pieśnią 
„Czerwonego sztandaru" krążył pochód przez 
czas dłuższy.

Policya trzym ała się w przyzwoitej odległości, j 
Tylko u wylotu nl. Królewskiej pochodowi za­
stąpił drogę oddział piechoty; oficer dał rozkaz: 
na bagnety! Tłum jednak wczas się cofnął i do 
starc ia  nie przyszło. K ilkakrotnie obok pochodu 
przesuwały się patrole ułańskie, nie atakując 
jednak demonstrantów.

O godz. 4  popołudniu odbyło się wielkie zgro­
madzenie publiczne w Saskim ogrodzie.

Na ulicy Nowo Karm elickiej zjaw ił się pro­
wokator i gromadzące się grupki usiłował pod­
burzyć do rozruchów antysemickich. W  mgnie­
niu oka ukarano go doraźnie —  śmiercią.

Na dziś zapowiedzianą została w dzielnicy ży­
dowskiej żałoba z postem jednodniowym ua cześć 
ofiar pogromów żydowskich. Jednocześnie proje-
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fetowane są pochody uliczne z czarnymi sz tan­
darami. K ursują pogłoski, że „czarna sotnia" nie 
próżnuje i gotuje się do pogromu, wyczekując 
jedynie sposobności.

Jak  donosi Ag. w arsz., kursuje pogłoska, że 
we wszystkich cyrkułach są t. zw. „chuligany“ , 
którzy na dany znak m ają urządzić pogrom ży­
dów. Do cyrkułów żydzi nie są  wpuszczani, co 
tem bardziej zwiększa obawy tych ostatnich, 

W czoraj wieczorem wzmocniono w celu bez 
pieczeństwa ochronę obywatelską, która pilnowa­
ła  przez noc całą.

Sklepy żydowskie m ają być przez cały dzień 
dzisiejszy zamknięte.

Z CARATU.
Ks. Swiatopelk-Mirski generał-guberna- 

torem Królestwa.
„Petersb. Gazeta" donosi, że książę Świato- 

pełk-Mirski z o s t a ł  j u ż  z a m i a n o w a n y  gene 
rał-gubernatorem  warszawskim.

S tre jk  jeneralny.
Petersburg, 6 grudnia. Powszechny stre jk  

nie przyjdzie do skutku. Moskiewscy i inni 
i robotnicy stanowczo są temu przeciwni, a na­

wet w kilkn miejscowościach obito krwawo 
agitatorów. (?)

W itte i Gapon.
Londyn, 6 grndnia. lim es  donosi że W itte 

szuka porozumienia z Gaponem, który ma 
być skłonnym do popierania rządu. (?) W sku­
tek tego socyaliści uderzają na niego i na­
zywają go zdrajcą.

Na dworze carskim.
Frankfurt. 6 grudnia. „Frankf. Z tg.“ donosi, 

że pogłoska o zamachu w. księcia na cara 
miała swe źródło w szczególnem zachowaniu 
się w. ks. Włodzimierza, który jest jakby 
obłąkany. W  parku w Carskiem Siole chodzi 
ze strzelbą i cały dzień strzela do wron. W y­
chodzi na  ulicę, zaczepia dorosłych i dzieci, 
podaje wszystkim rękę i dziękuje za sympa- 
tye, to znowu opowiada, że już dość żył i że 
pragnąłby śmierci z ręki anarchistów i t. d. 
Na tem tle osnuto widocznie legendę o za­
machu.

W Odessie.
Odessa 6 grudnia. Stowarzyszenie inżynie­

rów i przemysłowców uchwaliło votum n i e ­
u f n o ś c i  d l a  W i t t e g o  z powodu nie­
wykonania programu. Równocześnie uchwa­
lono dobrowolny podatek na rzecz ludności, 
którą ostatnie wypadki doprowadziły do nędzy. 

Bunt w  Ssbastopolu.
Berlin, 6 grudnia,. P rzez E j t k n n y  donoszą 

z Petersburga, 'że „R uś“ dowiaduje się, iż przy 
ostrzeliwaniu koszar w Sebastopolu padło tara 
zabitych 3 m arynarzy i 3 żołnierzy. 2000 bun­
towników ujęto, W mieście panuje spokój.

Strejk pocztewo-telegraficzny.
Berlin, 6 grudnia. Z Petersburga donoszą, 

te  ambasadorowie są zasypywani prośbami 
poddanych swych państw, aby skłonili rząd 
rosyjski do zażegnania strejku pocztowego 
i telegraficznego. Oczywiście na to muszą 
odpowiadać odmownie. Ambasadorowie .dają 

I poddanym swych państw  do dyspozycyi ku- 
ryerów, którzy ich korespondencye przewożą 
do granicy. K ilkakrotnie próbowano worki 
pocztowe przemycić koleją, ale strejkujący 
urzędnicy grożą, że wszystkie takie posyłki 
zniszczą.

O ogromie szkód można mieć wyobrażenie, 
jeżeli się zważy, że Petersburg sam otrzy­
muje dziennie 280.000  przesyłek i  że same 
należytości telegraficzne z reguły wynoszą 
pół miliona rubli dziennie. Strejkujący zapo­
wiadają strejk  do 20 b. m.

Proklam acja dyrekcyj pocztowych, grożąca 
wydaleniem wszystkich urzędników i przyję- 

i ciem nowych, sytuacyę jeszcze zaostrzyła. 
Znowu się w trąca .

Londyn, 6 grudnia. „Times“ donosi, że 
nowy niemiecki ambasador w Petersbnrgu, 
Schón, przywiózł carowi własnoręczny list 
cesarza Wilhelma.

Obszarnicy przeciw Wittemu.
Berlin, 6 grudnia. Via Eydkuny donoszą z 

Petersburga: Na odbywającym się w Moskwie 
kongresie właścicieli wielkiej własności wię­
ksza część mówców a t a k o w a ł a  W i t t e g o  
i twierdziła, że p r o w a d z i  R o s y ę  do zgu-  

! by. Zgłoszono wniosek, aby zanieść do c a ­
r a  p r o ś b ę  o u s u n i ę c i e  W i t t e g o .  — 
Uchwalono wysłać do cara adres z prośbą o 
przywrócenie porządku i zastąpienie obecne­
go rządu innym, bo obecny nie jest w s ta­
nie uśmierzyć rozruchów. W  kwestyi ag rar­
nej uznano p o t r z e b ę  z i e m i  d l a  c h ł o ­
pów,  k tóra powinna być udzieloną z dóbr 
komunalnych i koronnych. (A sami nic nie 
dadzą? Przyp. Red).

Bunty wojskowe w Kijowie.
Berlin, 6 grudnia. Via Eydkuny donosi 

Pet. ag. tel. z K i j o w a  dnia 4 grndnia: No- 
Wo-utworzona kompania przy 5 batalionie 
Pontonowym n i e  c h c i a ł a  30 l i s t o p a d a  
p e ł n i ć  s t r a ż y  i d. 1 bm. opuściła mimo 
żakazukoszary. W krótce p r z y ł ą c z y ł y  s i ę  
do n i c h  i n n e  k o m p a n i e  brygady sape­
rów. Buntownicy przeciągali przez miasto, 
aby skłonić robotników do połączenia się z 
ńimi. Poparcie zyskali u s t r e j  k u j ą c y c h  
k o le ja r z y .  W ysłano przeciw nim kozaków,

których p o w i t a n o  o g n i e m  karabinowym. 
Koło koszar pnłk azowski wystąpił przeciw 
pułkowi nowogrodzkiemu; dano salwę; 30  do 
4 0  zabitych; liczby rannych nie skonstato­
wano; 200 buntowników ujęto, reszta uciekła. 

Rozruchy wojskowe w  Woroneżu.
Berlin, 6 grudnia. Z W oroneża donoszą pod 

datą 3 b. m., że żołnierze batalionu dyscypli­
narnego w grupach, przeważnie pijani, przecią­
gają miastem i zakłócają spokój. Żołnierze po­
zostali n a  przedmieściu P rydacza napadają na 
mieszkańców, a po wsiach okolicznych dopu­
szczają się na ludności wymuszeń.

Rządowe obiecanki.
Berlin, 6 grudnia. V ia E y d k u n y  nadchodzi 

następująca depesza Tel. ag. p. z Petersburga: 
Komunikat, ogłoszony przez rząd, wskazuje na 
to, że r z ą d  z d e c y d o w a n y  j e B t  n i e z a ­
c h w i a n i e  p r z e p r o w a d z i ć  p o s t a n o w i e ­
n i a  M a n i f e s t u  z 30  p a ź d z i e r n i k a ,  ale 
ani lndność, ani adm inistracya nie może się tak  
rychło przyzwyczaić do nowych stosunków. Ko­
m unikat zapowiada, że r e f o r m y  b ę d ą  w d ro ­
d z e  u s t a w o d a w c z e j  p r z e p r o w a d z o n e  
i stare muszą na razie pozostać w mocy, o ile 
nie zostały zastąpione przez prowizoryczne za­
rządzenia. P r o j e k t y ,  d o t y c z ą c e  w a ż n o ś c i  
p r a s y  i s t o w a r z y s z e ń ,  z o s t a ł y  j u ż  u- 
k o ń c z o n e .  Obrady nad projektem reform y rady 
państw a i r e f o r m y  w y b o r c z e j  z n a j d u j ą  
s i ę  j n ż  n a  u k o ń c z e n i u ,  a w y b o r y  do  
D u m y  z o s t a n ą  p r z y s p i e s z o n e .  Równo­
cześnie przedsięwzięte będą zarządzenia przeciw 
rozruchom. Szef naczelnej władzy prasowej B el- 
l e g a r d e  o t r z y m a ł  d y m i s y ę .

Mowa cara do oficerów gwardyi.
Berlin, 6 grudnia. Telegram  pet. ag. tel. na­

deszły przez Eydkuny donosi: W czoraj odbyła 
się w Carskiem Siole uroczystość pułkowa pułku 
semenowskiego gwardyi. Car przemówił do żoł­
nierzy podnosząc z uznaniem ich wypróbowaną 
słożbistość. Podczas śniadania, w którem wzięli 
udział oficerowie pułku, wygłosił car toast na 
cześć korpusu oficerskiego, w którym  dziękował 
za wzorowe pełnienie słnżby i w yraził życzenie, 
aby pnłk ten  okazał się zawsze tak  łącznym, 
jak  obecnie.

Położenie w  Kijowie,
Berlin, 6 grndnia. V ia Eydkuny donoszą z 

P etersburga: „R nś“ dowiaduje się z Kijowa, że 
panuje tam panika. Ludność ucieka. W iększa 
część wojska buntuje się. W  politechnice odbyło 
się zgromadzenie, w którem wzięło udział 16 .000 
ludzi. Zbuntowani żołnierze otoczyli podczas zgro­
madzenia gmach politechniki, aby ochronić ze 
branych przed atakiem  policyi.

Stan wojenny w  Kijowie.
Berlin, 6 grudnia. Via Eydkuny donoszą z 

P etersburga: „Roś" donosi, i e  D o m o w o  za­
rządził s t a n  w o j e n n y  w K i j o w i e  bez wie­
dzy innych ministrów. Tylko W i t t e  o tem wie­
dz! ał.

Przeciw  cenzurze.
Berlin, 6 grudnia. Y ia Eudkuny donoszą % 

Petersburga: Dzienniki ogłaszają protest związku 
dla obrony prasy przeciw zamierzonemu opraco­
waniu prowizorycznych zarządzeń prasowych, 
przeciw duchowi tego planu, który utrzym ać pra­
gnie cenzurę prewencyjną, a. ministrowi sprawie­
dliwości i urzędnikom adm inistracyjnym  daje pra 
wo wedle swego widzimisię uciskać prasę i po 
zbawiać je praw a wolnej k rytyki.

Sytuacya w  Rosyi.
Berlin, 6 grudnia. P rzez Eydkuny nadchodzi 

wiadomość pet. ag. telegr., że liczba robotników 
p o z b a w i o n y c h  p r a c y  wynosi w P e t e r s ­
b u r g a  2 8  0 0 0 .

Ja k  dzienniki donoszą, otwarcie 11 oddziałów 
zorganizowanego przez O. Gapona Towarzystwa 
robotniczego, które zamknięto w styczniu b. r., 
oraz zw rot zabranych temu Towarzystwu pienię­
dzy, nastąpi niebawem. Socyalni demokraci roz 
poczęli jnż walkę przeciw temu Towarzystwu i 
przeciw O. Gaponowi. Socyalno rewolucyjna p a r­
ty a  oświadcza w rezolucyi, że proponowane przez
O. Gapona i Strnwego zarządzenia są dla robo­
tników niekorzystne. Rszolacya nie podaje je  
dnak przyczyn tego twierdzenia. Ja k  donoszą, 
w obozie socyalno-demokratycznym nastąpił roz­
łam (?).

„G azeta handlowo-przemysłowa" dowiaduje się 
z dobrego źródła, że r z ą d  z g a d z a  s i ę  n a  
p o w s z e c h n e  p r a w o  w y b o r c z e .  Położenie 
w Petersburgu jest niezmienionem.

W  K i j o w i e  i o k r ę g u  k i j o w s k i m  o g ł o ­
s z o n o  s t a n  w o j e n n y ,  gdyż przyszło tam  do 
rozruchów.

Rada m iasta Niżnego Nowogrodu oświadczyła 
telegraficznie hr. W ittem u, że rezolucya kongresu 
ziemstw w Moskwie nie odpowiada życzeniom 
większej części (?) ludności. Rada w yraża W itte  
mu zaufanie i spodziewa się, że przeprowadzi 
on reformy, oraz domaga się rychłego przepro 
wadzenia wyborów do dumy.

Ja k  się „R nś“ dowiaduje, z w o ł a n i e  d n m y  
p a ń s t w o w e j  nastąp i najpóźniej dnia 28  sty­
cznia 1906.

Obce okręty na wodach rosyjskich.
Sztokholm, 6 grudnia. „Aften B ladet“ donosi, 

że m inisterstwo m arynarki wysyła dwa okręty 
wojenne na wody rosyjskie, celem ochrony pod­
danych szwedzkich. Oprócz tego wysłano jeden 
torpedowiec pod Petersburg, aby zawiózł do P e ­
tersburga posła szwedzkiego. Drugi torpedowiec 
towarzyszy okrętowi handlowemu do R ygi i tam 
odda się do dyspoiyeyi konsula szwedzkiego.

Wrażenie rewolucyl rosyjskiej w  Turcyi.
Konstantynopol, 6 grudnia. W ydarzenia w 

Rosyi, a zwłaszcza rewolucya w ojskowa, wywo­
ła ła  w Yildiz nadzwyczaj wielkie w rażenie i 
prawdopodobnie spowoduje jeszcze zwiększenie 
reakcyjnego systemu rządowego i policyjnego.

T E L E G R A M Y .
Walka o powszechne głosowanie 

na Węgrzech.
Budapeszt, 6 grndnia. Słuchacze techniki po­

stanowili ofiarować swe nsłogi tym  dziennikom, 
w których zecerzy zastrejkowali i bronić reda- 
kcye przed atakam i. Udali się oni do uniw ersy­
tetu , a  gdy bramy jego były zamknięte, wdarli 
się przez okno do gmachn-nniwersytetn, śpiewa 
jąc pieśń Kossutha. Słuchacze uniw ersytetu wy­
szli z sal wykładowych i połączyli się z techni­
kami, poczem ndali się do poszczególnych reda- 
kcyj, by bronić je  przed atakam i.

Budapeszt, 6 grudnia. W czoraj wieczorem
0 godz. pćł do 7 zebrało się prznd redakcyą 
„N e p s z a v a “ około 2 .000  demonstrantów. Część 
udała się przed lokal stowarzyszeń zecerów, a reszta  
przed redakcję  dziennika „ B u d a p e s t " .  Tn 30 
konnych polieyantów wstrzymało tłum, a gdy 
z pośród demonstrantów dano w powietrze trzy  
strzały , p o l i e y a  z a a t a k o w a ł a  t ł u m ,  przy 
czem 3 osoby pokaleczono. Demonstranci zebrali 
się ponownie przed redakeyam i „N e p s z a w a “ i 
„ B u d a p e s t " .  P rzed kasynem narodowem i re ­
dakcjam i dzienników koalicyjnych ustawiono 
oddziały policyi.

Budapeszt, 6 grudnia. Tłum robotników 
przed redakcyą „ B u d a p e s t "  rozszedł się nie­
bawem. Przedredakcyą „N e p s z a v a “ zebrało 
się około 5.000 robotników, w tem wielu 
uczniów, którzy się rozeszli po przemowie, 
wzywającej do ponownego zebrania się dziś 
przed „ N e p s z a w ą " .  W  podwórzu redakcyi 
„ P e s t i  H i r l a p "  prócz policyi zebrało się 
około 100 techników, by odeprzeć ęwentual- 
ny atak. Pojedyncze grupy strejkujących ze­
cerów udały się jeszcze do dzienników koa­
licyjnych, by skontrolować, czy pracę tam 
wstrzymano. O godz. 9 nastał zupełny spokój.

Budapeszt, 6 grudnia. „P ester Lloyd" pisze, 
że wobec krytycznej sy tuacji przywódcy polity­
czni uznali konieczność rychłego je j wyjaśnienia. 
W czoraj odbyła się konferencya A n d r a s s e g o  
i A p p o n i e g o  z b. ministrem skarbu L n k a -  
e s e m .  Program  Lukacsa polega na utworzeniu 
większości przez koncentracyę wszystkich stro n ­
nictw , stojących na zasadzie ngody z r. 1867 
przy poparcia party i niezawisłości. Ja k  słychać, 
został jaż  naw et wypracowany szczegółowy pro 
grasn.

M a n i f e s t  k o a l i c y i .
Budapeszt, 6 grndnia. K ierujący kom itet 

koalicyi odbył wczoraj konferencyę w spra­
wie prasy. Uchwalono wydać manifest do na­
rodu, który podnosi, że niekonstytucyjny rząd 
chce ujarzmić naród, a dla dopięcia tego 
celu nie waha się wejść na drogę nielegalną
1 dąży niesumiennie do zaburzenia spokojn 
społecznego. Rząd unika swego sędziego, Izby 
poselskiej, przez ciągłe jej odraczanie. Agenci 
rządowi zdołali przeciągnąć na swą stronę 
część zecerów. (Kłamstwo! Red). Je s t to za­
mach na wolność prasy, z zamiarem, by ty l­
ko organy rządowe wychodziły, aby rząd 
mógł dalej prowadzić bezkarnie swą zgubną 
akcyę. Nie jest to żadna walka o powsze­
chne głosowanie, gdyż zamach zwraca się 
tylko przeciw koalicyi, mimo, że większość 
jej dzienników walczyła za powszechnem gło­
sowaniem.

Program  partyi niezawisłości, nowej partyi 
Banffyego i grupy radykalnej koalicyi, żąda 
powszechnego głosowania, a także reszta koa- 
łicyi jest za rozszerzeniem praw  wyborczych. 
Dzienniki koalicyjne łączą jednakże sprawę 
powszechnego głosowania z obroną konsty­
tucyi i narodu, a organów liberalnych, zwal­
czających powszechne głosowanie, niczem 
nie tknięto. Nie jest to żaden strejk  polity­
czny.

Wobec tego zamachu wyraża koalieya zu­
pełną solidarność z zaatakowaną prasą i u- 
fając jeszcze, że obałamuceni robotnicy zrzu­
cą ze siebie więzy teroryzmu i powrócą do 
obowiązków i będą walczyli w obronie kon­
stytucyi i praw  Indowych, wzywa patryoty- 
czną ludność, by odmówiła wszelkiego popar­
cia dziennikom rządowym.

W tym . duchu koalieya poinformuje prasę 
zagraniczną.

Demonstracya studentów.
Praga, 6 -grudnia. Podezas wczorajszej in sta ­

la c ji  rek tora na czeskim uniwersytecie, prof. teo­
logii B r z e s t a l a ,  bardzo liem ie przybyli czescy 
studenci wolnomyślni powitali nowego rek tora 
obelżywymi okrzykami i wyszli dem onstracyjnie 
s  anli. Po skończonej uroczystości wyszli oni z 
gmaeba wśród krzykliwych dem onstraeyj, podczas 
kiedy zwolennicy rek tora zgotowali mn przy wy­
jaździe burzliwą owacyę.

Seminaryum polskie w  Cieszynie.
Wiedeń, 6 grndnia. Koło polskie odbyło 

posiedzenie w sprawie seminaryum polskiego 
w Cieszynie. Poseł M i c h e j d a  przedstawił 
rezolucyę, w której Koło polskie uznaje spra­
wę seminaryum za doniosłą i narodową, wzy­
wa prezydynm i komisyę parlam entarną do 
poczynienia energicznych kroków wobec pre­
zydenta gabinetu, oraz wyraża przekonanie,

że seminaryum winno pozostać w Cieszynie. 
Rezolucyę, którą popierali wszyscy posłowie, 
uchwalono jednomyślnie, jak również wnio­
sek posła Chamca,  aby prezydynm wraz z 
posłem Michejdą ndało się w tej sprawie do 
prezydenta ministrów bar. Gautscha.

Lueger grozi „czarnemi sotniami".
Wiedeń, 6 grndnia. Dzienniki donoszą, że 

dr Lneger, przemawiając wczoraj przed wy­
borcami na przedmieściu wiedeńskiem za Du­
najem, ostrzegał żydów, by nie solidaryzo­
wali się w sprawie reformy wyborczej z so- 
cyalistami, bo może ich spotać taki los, jak 
w Rosyi. „My, antysemici wiedeńscy — mó­
wił dr Lueger — bynajmniej nie jesteśmy 
skłonni do morderstw i zabójstw, ale jeżeii 
żydzi ojczyźnie naszej będą zagrażali, to so­
bie sami winę przypiszą".

Dymisya Balfoura.
Londyn, 6 grndnia. Campbell-Bannermann 

oświadczył królowi, że przed poniedziałkiem 
nie będzie w stanie przedłożyć listy nowego 
gabinetu.

Rozdział kościoła od państwa.
Paryż, 6 g ru d n ia .  S e n a t  p r z y j ą ł  w ed łu g  

b rz m ie n ia  u c h w a ły  Iz b y  p o se lsk ie j w sz y s tk ie  a r ­
ty k u ły  u s ta w y  o r o z d z i a l e  k o ś c i o ł a  o d  p a ń ­
s t w a .

Sojusz rosyjsko-francuski.
Paryż, 6 g ru d n ia . „ G a u lo is "  p isz e  o m ow ie  

d ep . S e m b a t a  i  o św ia d c ze n ia  p re m ie ra  R o u -  
v i e r a :  T ry u m f r e w o lu c j i  w  R o sy i o z n ac za  s p a ­
d e k  ro sy jsk ic h  w a lo ró w  p a ń s tw o w y c h  i  ru in ę  
s e te k  ty s ię c y  fra n c u sk ic h  w ła śc ic ie li  ty c h  p a p ie ­
ró w , r e k ru tu ją c y c h  się  z  kó ł ro b o tn ic zy c h , ro ln i­
czych , s łu g  i w ogóle  b ied n ie jszy c h  w a rs tw . P o ­
n ie w a ż  je d n a k ż e  w e F r a n c j i  m am y p a p ie ró w  r o ­
sy jsk ic h  z a  sum ę 1 0  do 1 2  m ilia rd ó w  fra n k ó w , 
to  o d d z ia ła ło b y  to  ta k ż e  n a  n a sz e  w ie lk ie  in s ty ­
t u c j e  fin an so w e, k tó re  i o s ia d a ją  b a rd zo  w ie lk ą  
ilo ść  ty c h  p a p ie ró w . D la  ty c h  in s ty tn c y j  f in a n ­
so w y ch  by łoby  to  rn in ą  i  sp ro w ad z iło b y  s t r a s z n e  
p rz e s ile n ie  n a  ca ły  t a r g  f ra n c u sk i  i k i lk a  l a t  
nędzy  d la  p ro le ta ry a tn  f ra n c u sk ie g o , k tó re  p r z e ­
cież  n ie  m ogą  żyć  w y łą cz n ie  z p ięk n y c h  f r a z e ­
sów  J a n r e s a .

K ilk a  p ism  k o n se rw a ty w n y c h  i n a c jo n a l i s ty ­
czn y ch  g a n i  R o u v ie ra  o s tro  z a  to , że  w  sw ej 
odpow iedzi n a  m ow ę S e m b a ta  m ów ił ty lk o  o z a ­
p rz y ja ź n io n y m  n a ro d z ie , a  n ie  z n a la z ł  a n i  s ło w a  
sy m p a ty i d la  c a ra  i rz ą d n  ro sy jsk ie g o .

Panika na giełdzie paryskiej.
Paryż, 6 g ru d n ia .  N a  w c zo ra jsz e j ra d z ie  g a ­

b in e to w e j R o u v ie r  o m aw ia ł s y tu a c ję  n a  ta r g n  
p ien ię żn y m  i  p a n n ją c e  z an iep o k o je n ie . P r z e d s ta ­
w ił o trz y m a n e  sp ra w o z d a n ia , z k tó ry c h  w y n ik a , 
że  d e p o zy ta  . ro sy jsk ie ,  z n a jd u ją c e  s ię  w  b a n k a c h  
z a g ra n ic z n y c h , sam e  w y s ta rc z a ją  n a  p o k ry c ie  k u ­
ponów  2 — 3 la t .  P re m ie r  d o d a ł, że  jeg o  z a p a ­
try w a n ie m  ru c h  n a  t a r g u  p ien ię żn y m  n a le ż y  p rz y ­
p isać  ok o liczn o ści, iż  z pow odu p rz e rw a n e j  ko- 
m n n ik a c y i te le g ra f ic z n e j i p o cz to w ej b ra k  z R o ­
sy i w sze lk ich  w iad o m o ści o ta m te js z y c h  z a jśc ia c h .

Manewry floty angielskiej.
Londyn, 6 g rn d n ia .  U rzęd o w o  o g ła s z a ją , że  

flo ta  k a n a ło w a , flo ta  m o rza  A tla n ty c k ie g o  i  flo ta  
m o rza  Ś ró d z iem n eg o  w ra z  z t r z e c ią  e s k a d rą  k r ą ­
żo w n ik ó w  p a n c e rn y c h  u d a ją  s ię  n a  w sp ó ln e  ć w i­
c z e n ia  do L o g is  n a  po tn d n io w em  w y b rz eż u  P o r ­
tu g a li i .

Uczeni a dyplomaci.
Tokio, 6 g rn d n ia .  (B iu ro  R e u te ra ) .  Z pow odu 

s iln e j ró ż n ic y  z d a ń  m ięd zy  m in is tre m  o św ia ty  a  
u n iw e r s y te te m , 8  p ro feso ró w  podało  s ię  do d y ­
m isy i. U w a ż a ją  z a  p raw d o p o d o b n e , że  w y w o łan e  
p rz e z  to  w z b u rze n ie  z ac h w ie je  s ta n o w isk o  g a b i­
n e tu .

Demonstracya flot przeciw Turcyi.
Konstantynopol, 6 g ru d n ia .  F J o ta  m o ca rs tw  

o b sa d z iła  n a  w y sp ie  L  e  m n  o s u rz ą d  c łow y i t e ­
leg ra ficzn y .

Konstantynopol, 6 g rn d n ia .  W c z o ra j o g o ­
d z in ie  5  po p o łu d n ia  o d b y ła  się  n  b a r .  C a l i c e  
k o n fe re n c y a  a m b a sa d o ró w  w  sp ra w ie  odpow iedzi 
P o r ty .

Konstantynopol, 6 g rn d n ia .  O d d z ia ł flo ty  d e ­
m o n s tra c y jn e j p rz y b y ł do C a s tro  n a  w y sp ie  
L e m n o s .

Paryż, 6 g rn d n ia . N a  w c z o ra jsz e j r a d z ie  g a ­
b in e to w e j p rz e d s ta w ił  R o u v ie r  k o n f lik t  m iędzy  
P o r t ą  i m o c a rs tw a m i i o św ia d c z y ł, że  p o n iew aż  
rz ą d  a n s t r o w ę g ie r s k i  n ie  z g o d z ił się  n a  o s ta tn ie  
p ro p o z y c je  T u rc y i ,  flo ta  m o c a rs tw  o b sad z i j e ­
szcze  d ru g i p u n k t  n a  te ry to ry n m  tu re c k ie m .

Powrót armii.
Petersburg 6 g ru d n ia . R ząd  ro sy jsk i z a ­

rzą d z ił ju ż  p o w ró t a rm ii m an d żu rsk ie j. —  
P i e r w s z y  k o r p u s  w y r u s z y  z a  d n i  
k i l k a .

x  Organizacya fryzyerów  w Krakowie zap rasza  
członków n a  zgrom adzenie, k tó re  się odbędzie w po­
n ied z ia łek  11 b. m . o godz. 9 wieezór w  lokalu  
Z w iązku stow. rob. (Mały R ynek 6).

x  Waine zgromadzenie lwowskiej „Spójni" odbędzie 
się w lokalu  w łasnym  w p ią tek  8 b. m . o godz. 4 
popołudniu. _ ,

x  Zgromadzenie pomocnikow handlow ych we Lwo­
wie odbędzie się w p ią tek  8 b. m. w lokalu  stow. 
„G w iazda", przy  ul. F ranc iszkańsk ie j 7. Porządek 
obrad  obejm uje: 1) zagajen ie ; 2) pom ocnicy handlow i 
a  uchw ały o uzdolnieniu w  kn p iec tw ie ; 3) P rzestrze­
g an ie  spoczynku niedzielnego. P o czą tek  zgrom adzenia 
o godz. 11 przedpołudniem .

X  Chór robotniczy. _ Z  powodu św ięta, następna 
próba odbędzie się dziś w e  czw artek  o godz. 8 w ie­
czór. U prasza się o liczny  udział.

X  W Czytelni d la kobiet odbędzie się dziś we czw ar­
tek  o godz. 51/2 popołudniu  posiedzenie se k c ji  peda­
gogicznej. N a po rządku  dziennym : D yskusya n ad  pro­
gram em  odozytów w kw esty i reform y wyborczej.
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Z BRODOWI

Z daw ien  daw na zn an ą  ze sw ej dobroci i  zapachn praw dziw ą

H erbatę  rosyjską
zbiorn m ajowego, poleca handel 1

W. Adamowicza w Brodach
(na pogran icze  roeyjskiem )

«> | „F am ilijn a"  bardzo dobra . . zlr.
«  i „M elange de Moskau" w oryg. opak. . „
a  j „ Im peria l"  Cesarska w oryg. epak. . „

( „Okruchy" z na jlep . herb. kw iat. . „
G rzybki litew sk ie  tegoroczne kilo

1.40
2.50
3.50 
1.20
3 . -

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
m itszm  NAPnwr Ignacego grdssa

Co ja moim lubym 
na piazdbę

Najpraktyczniejsze jest

Maszynę Singera do szycia

t
 k tó ra  n iezbędną je s t  w  k aż ­

dym  dom u, a  m ożna tak o w ą  
z a  b e z c e n  n a b y ć  w raz z 
p rzykryw ką ty lko  z a  z ł r .  2 9  
z gw arancyą  5-cio le tn ią , k tó ra  
w każdym  innym  składzie o 
30%  w ięcej kosztu je  n iż  u  

m n ie ; b io rę  takow ą napow rót gdyby ja k  
n a jlep ie j n ie  funkcyonow ała. — W ysy łk i 

ty lko  za  zaliczką. 654 '

Arnold Fallek w Krakowie
u l. G r o d z k a  1. 3 5 .

Igr Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie Saezawa 
- - alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne jak

S I N G E R A

Woda Bilińska
wyrobu naszegs pod kontrolą Enmieyi przemysłowej Towarzystwa lekar­
skiego, nirwaną bywa w zgadze, kurezaok i przewlekłych katarach t e  

łądkz z dobrym zkutkiam
Cena flaszki w  Krakowie 15 et. —  Do nabycia w  aptekach

U
m

s
m

m aszyny  
do szycia

znakom ite j jakości, sprzedają 
z 5 -letn ią  gw arancyą, na wy­
p ła t w m ałych ra ta ch  — —

N1EMETZ I S-ka W KRAKOWIE j
SZEWSKA 2, PIERWSZY DOM 00 RYNKO 

Przy jm uję  się w szelkie napraw y 
C E N Y  N I S K I E .  147 i

i drogueryach. — Skład dla Lw ow a w  aptece J. Wlwlóreklego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właściciel fabryki wftd mineralnych. •  S

^  w, m  ' "
i h |  
',-.v ■ ę

-

POD K IER O W N IC TW EM :

J A N A  P O J E G O , M ECH A N IK A  SP E C Y A L IST Y

W  K R A K O W IE , U L IC A  S T A R O W IŚ L N A  L. f
(N A P R Z E C IW  G L. POCZTY).

Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy 
maszyn do szycia wszelkich konstrukcyj. 

S p r ze d a je  m a szy n y  u ży w a n e  w  zn ak om itym  
Stanie, jakoteż części składowe najlepszego gatunku 

do wszelkich systemów maszyn do szycia.
Z am ów ienia z prow incyi za ła tw ia  się odw rotną pocztą.

W sz e lk ie  n a p ra w y  m o g ą  b y ć  u sk u te c z n io n e  w  p rz e c ią g u  4 8  g o d z in .  
C E N Y  U M I A R K O W A N E .  =

Pożyczki na losy
i inne papiery w artościow e
udzielam w każdej wysokości pod najtańszymi warunkami.

Zwrot takich pożyczek może nastąpić 
według życzenia strony naraz, lub też 
w dogodnych r a t a c h  miesięcznych.

W y k u p u j ę  t a k ż e  z a s ta w io n e  lo s y  i  p a p ie r y  w a r to ś c io w e  
w  b a n k a c h ,  k a s a c h  o s z c z ę d n o ś c i, lu b  u  lu d z i  p r y w a t n y c h ,
i mogą one pozostać n mnie w depozycie lub sprzedane. — Na życzenie 
mogą tesame także być z powrotem kupione na  odpowiadające ra ty  
miesięczne, przyczem jest pełna cena kupna, po odciągnięciu jednej raty, 
do dyspozycyi właściciela losów, a mimoto prawo do wygranych zostaje

nienaruszone.

Edward Urban w Bernie Moraw.
D om  bankow y, G rosser P latz N r  25 we własnym domu.
610 F i r m a  i s t n i e j e  o d  r .  1 8 6 9 .

U c z c iw i  a g e n c i  z o s ta n ą  w s z ę d z ie  a n g a ż o w a n i ._______

Najlepszy środek 
do czyszczenia 

metali
W S Z Ę D Z I E  

DO
N A B Y C I A .

Berlin N. O. 485

Proszę żądać
gratis  i franco

m ego bogato  ilu s tro w a ­
nego cenn ika z przeszło 
1000 odbitkam i zegar­
ków, wyrobów srebrnych 

i  złotych

HAHHS KONRAD
PIE R W SZ A

FABRYKA ZEGARKÓW 
w  B r i i x  N r .  8 0 2  (Czechy). 
P raw dziw y  niKlowy kotw . rem ont, w raz 

z łańcuszkiem  złr. 2- —, 3 zegark i zł. 5'75. 
T enże z podw ójną kopertą  złr. 3-50. N i­
k low y bndzik  złr. 1-45, 3 sz tuk i złr. 4 '—, 
w nocy z św iecącą ta rczą  złr. l -65, 3 szt. 
złr. 4-50. N ie m a  ryzyka! Dowolna w y­
m iana , lnb zw rot pieniędzy. 215

Przez W ysokie ck. N am iestnictw o 
koncesyonowane

B i u r o  p o d r o ż y
Zofii Biesiadeckiej

Oświęcim (dworzec)
sprzedaje bilety okrętowe

do A m eryki
1., II. i III . klasy d la  parostatków  
pospiesznych, oraz bilety  kolejowe 
dis kolei północno-am erykańskich 

we w szystkich kierunkach. 
C en y  ś c iś le  w e d le  taryf o k rę ­

to w y ch  i k o le jo w y ch .

BILETY OKRĘTOWE do KANADY
i bilety kolejowe kanadyjskie.

Prospekty darm o i op łatn ie

Już nadchodzi z i m a !  N a j s k u t e c z n i e j  c h r o n i  d o b r y  k a l o s z !
Zarówno ja k  po inne la ta  i  tego roku może dostać P . T. Publiczność najlepsze  
i po na jtańszych  cenach k a l o s z e  „veni, vidi, v ic i“ d la  p a n ó w ,  p a ń i d z i e o i

w najw iększym  św iatow ym  m agazynie  obuw ia

ANTONI JAROSZ
PRACOWNIA i SKŁAD KAPELUSZY 

Kraków, ul. Sławkowska I. 11
( o b o k  G r a n d  H o te lu )  w  p o d w o r c u

poleca w i e l k i  w y b ó r  k a p e l u s z y

nifpedi Franbla Spółka bom.
Krakowie tylko Rynek główny L. 14

( d a w n ie j  F .  E i le ) .  Z a s tę p c a :  L .  S t e ig le r .
P o  n a s t ę p u ją c y c h  c e n a c h : 575

Fabryka: Lubszyński &  Comp.,

n a !
każdą  porę roku .

Przyjmuje wszelkie reperacye kapeluszy 
m ęskich, d am sk ich  i  dziecięcych, do odna­
w ian ia , prasow ania  i  p rzerab ian ia  n a  n a j­
m odniejsze fasony, słom kowe i filcowe do 
p ra n ia  i  farbow ania , cy lindry  p rasu je  na  
poczekaniu. W ykonanie  dokładne i  szybkie, 

o e n y  n i s k i e .  397

gsggsnglggglgg
Do wydzierżawienia

jest z wolnej ręki, na  przeciąg 2 la t 
od 1 stycznia 1906, 

k i l k a  s t a c y i  m y t n i c z y c h  j 
wraz z mieszkaniem w powiecie 
W ielickim  t. j. Kobierzyn, Dębniki, 
Taszyce, Przebieczań, Dobczyce, Cza- 

slaw i Zwierzyniec. 659

W ia d o m o ś ć  u  A le k s a n d r a  F i ­
l ip o w s k ie g o  w  D o b c z y c a c h .

Zdolni sprzedawcy
| poszukiwani
do sprzedaży rozpowszechnio­
nego artykułu. Ze sprzedażą 

połączone inkaso. t 
Kaucya wymagana Kor. 200, 

i ewentualnie odpowiednie po- 
5 ręczenie.
Oferty do działu inseratowego 
„Naprzodu" pod lit. A. S. 200.

M ę s k ie  k a lo s z e Dam skie  k a lo s ze Faiiefiskie kalosze Dziecięca kalosze M n k ie  u lip p iry
4 k o r . K .  2-50 K .  2-40 K .  2-10 K .  4-80

1 6 0 :
PA.PM.'

W ielk i w ybór w  śniegow cach.

N a jw ięk szy  sk ła d  p raw d zi­

w y ch  k a lo szy  p etersb u rsk ich  

po c e n a c h  fab ryczn ych . =

cie *n e n u  A ATI A  Akc. Tow. ubezpieczeń na życie
U Ł l y M A i Y l A  w  s z c z e c in ie

W  A ustry i c z y n n e  o d  r. 1 8 7 3 .
Biura we W iedniu, „Germaniahof“  I. Lugeck Nr. 1 i Sonnen- 

felsgasse Nr. 1 we własnych gmachach Towarzystwa.
S tan  ubezp. z końcem  1904 .............................. 8 2 2  9  m i l i o n ó w  k o r o n
Fundusze r e z e rw o w e ...............................................  3 5 6 - 4  „  , ,
Do rozdziału  dyw idend istn ie jące  rezerw y

zysku u b e z p i e c z e n i a .......................................... 2 4 ’5  „  ,.
D yw idenda w edług  p lan u  B. w  ro k u  asekuracy jn . 1906/7 aż do 7U/8°/o 

479 pełnej prem ii.

Ubezpieczenie na wypadek niezdolności do pracy!
K orzyści nbezp. n a  w ypadek niezdolności do p racy  w porów naniu  z każdym  
innym  rodzajem  upezp. są n astęp u jące : N a w ypadek trw a łe j i  zupełnej 
niezdolności do p racy, spowodowanej słabością lu b  w ypadkiem  np. oho- 
robą um ysłową, paraliżem , podagrą, uw iądem  rd zen ia  paoierzowego, ślepotą, 
g łucho tą  i tp  u w a ln ia  się  ubezpieczonego począwszy od następnego  roku 
ubezpieczenia od w szelkiego dalszego p łacen ia  p rem ij. T ary fa  IV. JD . nad to  
otrzym uje ubezpieczony od tego sam ego czasu 5 lub  10%  rentę_ roczną od 
ubezpieczonego k a p ita łu  aż do dożycia lub  do d n ia  p łatności o sta tn ie j 

p rem ii rocznej. — Bliższych w y jaśn ień  udzie la  bezpłatn ie.
A D O L F  L IB M A N N ,  Dom bankowy, Lwów, Sykstuska 2. 

^^^^astęp ea^ l^K rak o w a^u liu ^^ jra^ rtU ch t^ Irak ó ^

REUMATYZM
„ICtiTYOMENTHOL

n erw o b ó le , g o ś c ie c ,  ból z ę b ó w ,  
ból g ło w y  u su w a  trw a le  i szy b k o

* t  (prawnie  
c h r o n io n y )

660

Klinicznie 
wypróbowany

WYROBtJ APTEKARZA E D E L M A N A .
T ysiące listów  dziękczynnych i  poleceń ze strony pp. L ekarzy  k lin ik  i  sz p ita li powszechnych, św iadczą n a jw y ­
m ow niej o w ysokiej w artości leczniczej I c h t y o m e n t h o l a ,  k tó ry  d z ia ła  n aw et ta m  gdzie in n e  środki tego

ro d zaju  zupełnie bezskuteczne.
 -  Io h t y o m e n t h o l  d o  n a b y c ia  w e  w s z y s t k ic h  p r a w ie  a p t e k a c h  —

Główny sk ład  w ysyłkow y: Labofatoryum  chem iczne ap tek arza  Szym ona Edelm ana w B ohorodczanach.
Cena flaszki z opisem  użycia  1 korona. P ocz tą  w ysy ła  się  odw rotnie n a jm n ie j 2 flaszki.

W  K r a k o w i e  do nabyo ia : W  ap tece  p. K . W iszniew skiego, w  ap t. F . G ralew skiego, w ap t. A. Siedleckiego.

O s t r 7 P 7 P n i e !  O strzega sie n a ju s iln ie j p rzed  n aśladow nic tw am i i  środkam i zastępczym i
i  up rasza  się żądać  w yraźn ie  „ I o h t y o m e n t b o l n  E d e l m a n a " .

„THE MUTUAL"
Towarz. Ubezpieczeń na żucie w Nowym Yorku.

Z a ł o ż o n e  w  r o k u  1 8 4 2 .  C z y s t a  w z a j e m n o ś ć .

„ T H E  M U T U A L "
posiada między wszystkiemi Towarzystwami ubezpieczeń największy 

m ajątek, k tóry  jest wyłączną własnością ubezpieczonych. 
Ogólny m ajątek wynosił z dniem 1-go stycznia 1905 r.

605 Koron 2,176,273.854’61.
Czysty zysk na korzyść ubezpieczonych za rok 1904 wynosi K. 74,210,040,09*
R e z e r w a  p r e m i i  za  w szystk ie  w A u stry i zaw arte  ubezpieczenia z ł o ż o n ą  

j e s t  w  C . K . P a ń s t w o w e j  C e n t r a l n e j  K a s i e  w  W i e d n i u .

Generalna Dyrekcyą dla Austryi: Wiedeń I., Karnthnerring 2.

Wydawcę: Ignacy Daszyński. Redaktor odpowiedzialny: Ignacy Osostowioz. Z drukarni Władysława Tecdorcznka w Krakowie. (Telefon Nr. 510).


